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Pan Kalikst – nauczyciel ze szkoły powszechnej w Żółkiewce
Ja  miałem  w  ogóle  niezwykłe  szczęście  do  nauczycieli.  Niezwykłe  szczęście.
Wszędzie  miałem  bardzo  dobrych  nauczycieli.  Ja  pamiętam,  że  w  szkole
powszechnej był taki pan Kalikst, nazwiska nie pamiętam, który uczył nas języka
polskiego. Przecież do tej pory ja pewne rzeczy pamiętam. Ale były kary cielesne. To
nie  tak  jak  teraz.  Miał  taką  długą  linijkę  i  walił  w  łapę,  na  płask  uderzał  tak  za
nieuwagę na lekcji. Jeżeli ktoś podpowiadał, to dostawał kantem tej linijki. Jeżeli było
coś gorszego, to do kąta. W kącie był rozsypany groch i trzeba było klęczeć na tym
grochu. A nawet gdyby nie, to nie można się było odwracać. Były kary pieniężne. A
pan Kalikst pięknie wykładał już wtedy literaturę. Ja byłem zdumiony. Teraz jak patrzę
na  te  dzieci,  jaki  był  szeroki  program  w  szkole  powszechnej.  Nie  mówiąc  o
matematyce czy rachunkach wtedy, nie mówiło się matematyka, tylko rachunki. Nauki
przyrodnicze.  Co  więcej,  było  kółko  teatralne,  do  którego  ja  należałem.
Wystawialiśmy na przykład „Zaczarowane koło” Lucjana Rydla. Ja tam odgrywałem
rolę Żyda, nie wiem dlaczego. Matka mnie tak ubrała świetnie, nawet pamiętam,
miałem dewizkę pod marynarką, w kamizelce, tak, ale jako aktor to się nie popisałem.
Bo później po tym przedstawieniu „Zaczarowane koło” Rydla, mama mówi tak: „No,
nie popisałeś się – mówi – byłeś sztywny jak kij od szczotki”. No, zdolności aktorskich
nie miałem i nie mam. Ale było koło teatralne. Gdzie teraz jest coś takiego w szkole
powszechnej?  I  zakres  nauki  był  znacznie  szerszy.  Mówią,  że  za  dużo.  To
nieprawda. Jak ktoś się chce uczyć, to się więcej nauczy. Zależy ile poświęca na to
czasu. Ja poświęcałem na to mniej więcej cztery godziny czasu poza lekcjami. Już
wtedy  niemiecki  w  piątej  klasie  przyszedł.  Łacinę  zaczynaliśmy.  Wracam  do
Krasnegostawu już teraz. Ale ta Żółkiewka dała mi bardzo dużo. Nauczyłem się. A
najpierw to mama mnie nauczyła, mama, która nigdy nie była w szkole.
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